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DYLIŻANS O D JEŻD ŻA JĄ CY .
( Obraz Hogartha. )

P rzedstaw iony  tu  obraz  gdzie H ogarth  d o ­
w cipu i w eso łości ja k  w idać żadnem i n ie k rę ­

p o w ał w ięzam i, m ożna w ygodnie podzielić n a  
dw ie części, k tó re  w  lekkim  z sobą są zw ią­
zku. D la d o k ładnego  zaś p o jęc ia  scen y u n iie - 
szczonej w g łębi ob razu , m usim y 'jpspom nięć 
o te'm, co następu je . W  czasie w yborów  p a r -
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lam en tow ych  roku  17*16, m iędzy k a n d y d a ­
tami m ającem i p re te n s j  e do hrabstw a Essex, 
b y ł  także j e d e n  m ło d y  człowiek znakom ite j 
rodziny, nazwiskiem C hild  L o r d  C astlem ain . 
Już praw ie  m ia ł  zostać w y b ra n y m ,  k iedy 
przeciw ne s tronn ic tw o  na m yśl w padło ,  aby  
p rze jrzeć  spisy właściwej je g o  para fi i ,  czyli 
czasem  nie je s t  jeszcze n ieletnim  , a tem sa- 
m e m  n iezdatnym  do w yboru .  Z bodań  o k a ­
zało się że nie m ia ł  naw et lat 20, a nas tę­
pn ie  nie m ó g ł  mieć p raw a  do w yborów , p o ­
d łu g  praw  na to ustanow ionych . H ogarth ,  
k tó ry  n ikom u nic n ie  puśc ił  na sucho, w y­
m ierzy ł  swoję sa tyrę na zuchw ałego  lorda, 
umieszczając j ą  w g łęb i swojego obrazu .  T u  
w łaśn ie  niosą szlachcica k tórego  w ybór  up ad ł  
p rzez  g łosow anie ,  w krześle z poręczam i j a k ­
by  jak iego  pow ażnego  starca. P rzyw iązano  
m u  pod  b rodą ,  ja k  zwykle robi się dzieciom, 
aby niepoślin iły  lub  n iepoplam ily  pok a rm e m  
sukienki, m a łą  zakładkę; w je d n e j  ręce trzyr- 
raa zabaweczki,  w d rug ie j  abecad ln ik  n a  k i­
ju .  U góry  na galery i znajdują się liczni wi- 
dzow’ie ,  m o c n o  z ow ego zdarzenia u rad o ­
wani.

Z u p e łn ie  o bo ję tne  n a  owę processyą roz­
mawiają pom iędzy sobą  osoby  zg rom adzone  
p rzy  dy liżans ie ,  k tó re  ja k  w idać  z ba rdzo  
ró żn o ro d n y ch  sk łada ją  się ludzi. P ow óz nie 
m ający  prawie podob ieńs tw a z teraźnie jsze- 
mi w Anglii u ż y w a n e m i, je s t  gotów  do od ­
jazdu ; postylion siedzi już  na sw o jem  m ie j­
scu, a p rzy tem  wielki ju ż  czas aby  passaże- 
row ie  także myśleli o swoich. Dotąd t ro je  
dopie ro  wsiadło, dw óch  mężczyzn na w ierz­
c h u ,  a stara m a tro n a  z ty łu  dyliżansu. Aby 
należycie dwóch pierwszych op isać ,  p rzy to ­
czym y tylko zdanie L ieh tenbcrga ,  który  p o ­
w iada  o nich: „Ci dwaj towarzysze zgadzają 
się z sobą n ie  jak  pudełko  i p rzykryw ka , lecz 
ja k  m ło t  z kow adłem , a lbo  też jeśli  chcem y , 
ja k  Anglia z F r a n c j ą ,  ale cóż ro b ić ?  muszą 
razem  je c h a ć ;  takim powozem  jeździmy ca ­
łe  żj*cie.“ Co do ich stanu, ów w esolu tk i  j e s t  
to m a jte k ,  k tóry  się w ygodn ie  rozłoży ł na 
sw ojem  wyniosłem siedzeniu, a z to rbk i na 
ram ieniu , nape łn ione j  bczwątpienia na  b rz e ­
gu gdzie p rzyb ił  jego  o k r ę t ,  ob iecu je  sobie 
szereg  dni rozkosznych. Drugi zaś sm utny, 
jes t  to ,  jak  okazuje  s z p a d a , kapelusz  i m e -  
łancholiczna p o s taw a ,  zestarzały oficer f ran-  
euzki daw nych  czasów. Los, zdaje się , n i ­
gdy  mile nie u śm iec h n ą ł  się zasłużonem u m ę­
żowi; musiał go prześladować w ojczyźnie, k ie­
dy szuka p op raw y  bytu w Anglii, w tein n ie-  
p rzy ja zn e m  siedlisku dla każdego daw nego 
F rancuza ,  i siedzi w dyliżansie obok  m ajtka. 
S zpada  i tabak ie rka  są jed y n em i w iernie m u  
jeszcze pozostałem i p rzy jac ió łm i.— P o d  temi 
d w om a podróżnem i kobie ta  podesz łego  w ie­
ku  ła tw o  Otrzymawszy miejsce z ty lu  za d y -  
Jiżansem, n iezwraea n iczy je j uwagi paląc fa-

:}

jc c z k ę  z największym smakiem, ś c iśn io n a p o -  
międzjr dw om a kołam i; zupe łna  spoko jność  
i radość  m alu ją  się w j e j  rysach.  A kiedy 
oficer francuzki n iezadowolony  z wywyższe­
nia , ja k ie  m u  los dyliżansowy p rzeznaczy ł ,  
wyraźnie  złorzeczy iż nie dosta ł  m iejsca 
we środku  powozu; staruszka myśli ca łk iem  
inacze j ,  i m ie jsce  sw oje uważa najlepszem  
ze wszystkich. T a k a  filozofia je s t  p raw dzi­
wie doskona łą  dla nas passażerów ; z nią we­
soło  p rzechodzić  m ożna z je d n e j  do d rug ie j  
s tacyi w życ iu .  —  Innych  osób, chcących  uzy ­
skać m ie jsce  w po w o z ie ,  je s t  s iedm ioro .  
W ziąwszy na uw agę ob ję tość  dyliżansu i ol­
b rzym ią tuszę Je jm ości k tó ra  wstępuje, albo 
racze j ,  którą do n iego wsuwają , każdy z o b e ­
c n y c h  sam siebie zapyta, j a k  się tam  w szyscy 
pomieszczą ? Myśl la, zdaje się także n iep o ­
koić owę d ługą ,  w ysm ukłą ,  dziwnie w y s tro ­
jo n ą  dz iew czynę ,  k tó ra  stoi za k ró tką  i b a ­
ry! kow atą  figurką gospodarza .  Z a ł a m u je  
r ę c e , j a k b y  już  trac iła  wszelką nadz ie ję  p u ­
szczenia się teraz w  drogę, chociaż j e j  sk ro ­
m na o b ję to ść  m o g ła  b y  bezpiecznie  p o p rz e ­
stać na jak im kolw iek  kąciku. Z  dw óch  
dżen tlem enów  ( s z l a c h t y ) ,  k tórzy  chcieliby" 
także korzys tać  z okoliczności i razem  p o je ­
chać, je d en  stoi opoda l od kuchark i  a lbo  g o ­
spodyni we drzwiach dom u, d rug i  w n ie p rz y -  
j e m n e m  je s t  zajściu z gospodarzem . P o s tać  
j e g o  po m istrzowsku odm alow ał H ogarth .  
K ape lusz  z fryzurą, poważna m ina i ak ta  p a r -  
la m em o w e  z kieszeni m u wyglądające , św ia d ­
czą o je g o  znaczeniu; w twarzy widać n iesm ak 
ze zdzierstwa gospodarza ,  k tóry  stojąc przed 
nim z ca łą  zwięzłą i okolistą figurą, p rz y k ła ­
da rękę do serca  i zaklina się na wszystko, 
iż należy do  liczby na jsum ienn ie jszych  o b e r ­
żystów w ca łe j  Anglii.— Pom iędzy  innemi po-  
d ró żn e m i,  odznacza się postaw a tłustej g o ­
s p o d y n i ,  k tó ra  k rzycząc i dzwoniąc stoi w 
p rzy s io n k u ;  dalej Je gom ość  z og rom nym  
b rzu c h em  n iedaleko stopni powozowych, w 
k tó rego  praw dziwie angielskiej f izyognom ri 
w yp ię tnow aną j e s t  najzimniejsza k rew  a n ­
gielska. W  w ygodnym  podróżnym  kaftanie,  
w trzewikach i pończochach , p raw ą  j e g o  ręką 
u z b ra ja  podróżna  szp ad a ,  lewą kij z g a ł­
k ą ;  szczególniejsze po łączenie  s tanu  cyw il­
nego  z w ojskowym . Za nim stoi p ęk a ty ,  
szpetny  karzeł;  j e s t  to p o s ty l ion ,  k tóry  s łu ­
żył pod ró żn y m  z poprzedniej s tacyi i widać 
albo trynge ldu  nie dostał,  albo  swojej na le ­
żności. Postylioni takiego form atu  k ieszon­
kow ego, nawet w Anglii rzadko się zdarzają. 
P o d łu g  wszelkiego do p raw dy  podob ieńs tw a 
owe p ro śb y  o doda tek  na mało p rzydadząs ię  
kar łow i,  j a k  to z oboję tnej  postawy otyłego, 
Jegom ości wnosić można.
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SNYCERSKIE WYROBY W DOLINIE 

GRODEN.

Mała dolina Groden, albo Gardena w ob­
wodzie Botzen w T y ro lu , leży przeszło na 
3400 stóp nad morzem Sródzicmnem. D ro­
ga ztamląd od Botzen idzie przez K unter po 
nad malownicze wgórza porfirowe, które się 
wznoszą w sterczących i porozpadanych ska­
łach , u stóp spadzistego S z le rnu , przez 
wysokie, szumiącemi strumyki zraszane gaje, 
po nad kąpielami Ratzy. Dalej idą wielkie 
wsławione Alpy, które wszędzie pokry­
wają chaty , a których najwyższy wierzcho­
łek  więcej niż 6000 stóp wznosi się nad m o­
rze; nakoniec g łęboka otchłań albo ró­
wnina, okryta b ia łe m i, stromemi ścianami 
o p o k , tworzącemi półlory mili długą a 3 /4  
szeroką dolinę, mającą na jednej mili kwa­
dratowej 3500 mieszkańców , rozsławionych 
ze swoich dzieł snycerskich; z nich przed 
50 laty zaledwie 40 nad tern pracowało, dzi­
siaj przeszło 300. Rozproszone tu  i owdzie 
mieszkania spoglądają zewsząd ze wzgórzów 
wesoło. Miejscem głównem doliny jest St. 
Ulrich, z wielkim wewnątrz ozdobnym i bo- 
o-ato przystrojonym kościołem i ze szkołą ry ­
sunku w nowszych czasach z rozkazu rządu 
zbudowaną. Najpierwszy, który w tej doli­
nie snycerstwo zaprowadził, by ł Jan de 
Mez, niedaleko St. Ulrich, który z początkiem 
18go wieku zaczął ramy do obrazów z 
drzewa wyrabiać, a które jakkolwiek grubo 
rżnięte, znalazły przecież odbyt. Bracia Mar­
cin i Dominik Vinazer postrzegli, że owe ro­
boty ubogiej doliny, gdzie pszenica już nie 
ro śn ie , a szczupły zbiór żyta nie wystarcza 
ua utrzymanie, mogłyby odkryć bogate źródło 
dochodów. Miękkie i żywiczne drzewa sosno­
we luórych licznie dostarczały gór spadzisto- 
ści, dały się łatwo wyrobie zręczną i deli­
katną ręką; bracia spróbowali szczęśliwie 
owych drzewna kilku figurach. Później uda­
li się do W enecyi,  dla przyjęcia nauk; po ­
wrócili jako mistrze, umiejący nawet pu- 
klo-rzeźby srebrne wyrabiać. Przykład ich 
silnie działał na krajowców i wkrótce wszy­
scy wzięli się do snycerstwa. Rychło obu­
dził się w nich duch przemysłu. Akiedy ko­
biety w domu pracują , mężczyźni wychodzą 
za granicę dla spieniężenia płodów icli pra- 
cv. Przeszło 100 młodych ludzi od 18 do 30 
lat ciągle przebywa za gran icą , ■ prowadząc 
handel temi wyrobami, który jedynie w ca­
łej Europie należy do Gródeńczyków i roz­
ciąga się nawet aż do Ameryki. Jeszcze przed 
40 laty Piotr W ollponer osiadł w Meksyku, 
a przed 25 laty niektórzy młodzi Grodeńczy- 
cy udali się ze swojemi wyrobami do Fila­
delfii, Niu-Jorku i Szarlston w północnej 
Ameryce. W ogólności można przypuścić, 
że dwie trzecie części ludności Grodeńskiej

osiadło już w obcych krajach. Gródeńczy- 
kowie najwięcej zajmują się wyrobami sńy- 
cerskiemi w czasie długich zimowych wie­
czorów, jako  w najdogodniejszą porę, ponie­
waż prace w polu i gospodarstwo domowe 
wcale ich nie zajmuje; a jednak licząc w prze­
cięciu, co rok wysyłają 250 pudeł takich 10- 
bót. Wartość każdego pudła wynosi na 150 
złr. nie licząc w to wyrobów, które sami z so­
bą kupcy prowadzą, można więc przypuścić, 
że Gródeńczycy tym artykułem corocznie do 
54,000 złr. z zagranicy wyciągają. Ze wzra­
stającym bogactwem, mieszkańcy doliny me 
pomyśleli o rozpłodzeniu tak dobroczynne­
go drzewa zażywiającego ich przemysł. Na­
stał brak onego i Gródenczycy zestąpic m u­
sieli na sąsiednią dolinę dla kupna materyału; 
tym sposobem jednę częśc swojego dochodu 
przepuszczą w obcą ręk ę ,  za nim dojrzeje 
nasienie w ziemię rzucone, które ich potom­
kom zapewni obfitsze plony. Wiele wyro­
bów ich ręki, np. figury zwierząt, zachowu­
ją  naturalny swój ko lor, inne są malowane 
lub lakierowane; zgromadzają je  do głó­
wnego sk ładu , zkąd mają byc rozesłane po 
wszystkich okolicach świata. Największe 
składy grodeńskich towarów, znajdujemy, w 
Neapolu, Palermo, Messynie, Florencyi, Rzy­
mie, Bolonii, Kadyksie, Lisbome, Madrycie, 
Filadelfii, Lipsku, i Norynberdze, pozakłada­
ne od samychźe Gródeńczyków.

STRÓJ I ZWYCZAJE MIESZKAŃCÓW 

MADRYTU.

Opisawszy w poprzednim Numerze stolicę 
Hiszpanii, v dajemy tu krótki obraz stroju i 
zwyczajów je j  mieszkańców.

Cudzoziemiec pierwszy raz przechodzący 
po ulicach Madrytu, wiele rzeczy równie po­
ciągających jak  i nowych napotkać może. 
Strój narodowy przedstawia mu widok cał­
kiem nieznany; bo kiedy w reszcie Europy m o­
da prawie ciągle przybiera coraz odmienne 
postac i , Hiszpan ma właściwą sobie suknią 
i nigdy je j  nie porzuca. Ponury widok, jaki 
przedstawiają ulice, pochodzi najwięcej z 
właściwego stroju wielu kobiet, które swoim 
pstrym różnobarwnym ubiorem nie ożywiają tu 
jak  gdzieindziej ulic. W  Madrycie niewidac by­
najmniej czerwonych, zielonych, żółtych i 
błękitnych sukien, ani wstęg świetnemi kolora­
mi tęczy jaśniejących. Prawie wszystkie ko­
biety czarno się ubierają. T a  jednak posę­
pna suknia ma zawsze dla cudzoziemca jakiś 
powab nowości i może się podobać. Mantyle, 
czyli płaszcze spadające, stanowią główną 
częśc stroju; zasłona z ko ronek , albo jedw a­
b iu ,  rzucona przez głowę lub ramię, spada­
jąca z tyłu  i pq bokach niedbale aż na b'Qi
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d ra ,  na przodzie, po nad wysokim grze­
bieniem zawieszona, zwykle jakąś bogatą 
spinką ujęta, lub jakąkolwiek ozdobą na czole 
utrzymywana. I reszta ubioru nie mniej jest  
szczególną i zupełnie oryginalną; okrąg ły , 
wywinięty kapelusz, czerwony pas wieśnia­
k a ,  krotki zielony spencer, obnażone nogi, 
sandały u wielu wodonośców, bogate mundury 
wojskowych a nadewszystko strój mnichów z 
różnych zakonów, wszystko to nadaje ulicom 
niezwykłą rozmaitość. Nic bardziej nie ude­
rza ,  jak  powszechne używanie wachlarzy. 
Hiszpanka równie bez wachlarza, jak  bez trze­
wików obejść by się nie mogła. Nie ujrzycie 
prawie ani jednej żeńskiej istoty, która by nie 
miała na ulicy tego nieodbicie potrzebnego wa- 
ehadła. Zacna jejmość z poważną swoją córą, 
o sześć kroków wychodząc z dom u, podług 
zwyczaju powszechnego w Hiszpanii, wa­
chluje się, idąc przez ulicę. Sześcio-letnia 
córeczka, jedną ręką trzyma się matki swojej, 
a drugą wachluje. Przekupka z figami, siedzi, 
poruszając wachlarzem w budce swojej na 
ulicy, i służąca wracająca z ta rg u ,  w jejłnem 
ręku niesie swój koszyk z j a d ł e m ,  a drugą 
p o ru sza , aby się ochłodzie wachlarzem. Uli­
c e , stosownie do pory dn ia ,  przedstawiają 
coraz odmienny widok, i od rana do same­
go południa największy ruch i życie. Dzwon 
poranny zwołuje pobożnych na wotywę. Uli­
ce się ożywiają. Kobie'ty czarno przyodzia­
ne , mężczyźni w ciemnych płaszczach, z 
jedwabną przepaską przez ramię zawieszoną, 
idą do kościoła. Drzwi balkonów otwierają 
się, a przed każdym domem wytryska woda. 
W  tej chwili wchodzą kóz pasterze ze swoje- 
mi małemi trzodkami w bram y miasta. W o ­
łanie „mleko kozie, świeże i ciepłe41; rozlega 
się po ulicach. Za nimi postępują przeku­
pki z osłami obciążonemi jarzyną wszelką; 
piekarze chleb rozwożą, na małych trzci­
nowych wózkach, drążnicy biorą się do 
ro b ó t ,  słudzy policyjni wywołują ogro­
m nym  głosem kradzieże popełnione w ze­
szłej nocy. Sklepy i budki powoli się otwie­
rają. Szynkarze ustawiają szklanki, przeku­
pnie czokolady, porządkują swoje naczynia. 
W odonośca krzyczy: „kto chce pic'.44 Doroż­
karze i mulnicy zajmują wyznaczone miejsca.

Ku południowi ruch i wrzawa ustają co­
raz. Od godziny pierwszej , wszystko przy­
biera inną postać. Sklepy się zamykają, albo 
zasłaniają firankami, i zaledwie jednego z po­
rządniejszych łudzi postrzedz można. Każdy 
używa południowego wypoczynku. Straga- 
niarze rozciągają’sukna przed budami i kła­
dą się spac. T łum y żebraków i leniwców 
rozkładają się na cieniowym p lacu ; wodo- 
noścy beczułki swoje kładą pod głowy za­
miast poduszek i zarzucają na twarz spen- 
cerki. Skoro minie czas wypoczynku po łu ­
dniowego , wszystko wraca do życia i zatru­
dnień. Kobiety pokazują się na b a lkonach ,

śpiochy otrząsają się ze swej gnuśności a 
„świeża woda44 znowu się rozlega po  wszyst­
kich ulicach.

D R Z E W O  S U M A K .

Drzewa Sumakowego znamy przeszło 30 
gatunków, z których wiele dla swej p rzyda­
tności w farbierstwie i garbarstwie są bardzo 
cenione. Gatunek Rhus coriaria, Sumak g a r ­
barski, używa się do wyprawy skó rna  safian; 
jest to krzew nie wyższy nad 10— 12 stóp, 
którego kora i liście mają powłokę aksamitną. 
M ały, ziolono-biały kwiat jego w wielkich 
wiązkach wisi na końcu gałęzi. Rośnie dzi­
ko na kamienistym gruncie południowej F ran- 
cyi i Azyi. Owoc smaku ściągającego i c ierp­
ki, w dawniejszych czasach by ł używany za 
lekarstwo; u starożytnych, a nawet dzisiaj 
jeszcze u Turków  za przyprawę korzenną do 
potraw służy. Od niepamiętnych czasów li­
ście i młode gałęzie. Sumaka używane były  
do garbowania; dzieje się to jeszcze we W ło ­
szech i Hiszpanii. Sumak wirgiński ( rhus 
tiphinurn) sadzą w Europie , dla ozdobyogro- 
dów, szczególnie w je s ie n i ; wtedy bowiem 
miewa piękne, czerwone, na samych końcach 
spadające grona i świetne różnobarwne li­
ście. W  Ameryce suszone jego gałęzie, lub 
liście na proszek utarte służą do garbowania. 
P okostow y Sumak, rhus vernix , bywa na 12-20 
stóp -wysoki, rośnie w Japonii, daje mle'czko- 
waty sok, po nacięciu kory, z którego po stę­
żeniu tworzy się gumma czyli żywica rozpu­
szczająca się w wyskoku winnym i dająca 
doskonały pokost. Z nasion wytłacza się 
dosyć płynny olej, służący do światła. K o­
p a l Sumak, rhus copallinum , rośnie na suchym 
i piaszczystym gruncie Ameryki południowej, 
daje gummę, z której się robi kopalowy po­
kost. Sumak ja d o w ity , podobny z powierzcho­
wności do kopalow ego , pochodzi pierwia- 
stkowo z Ameryki, sadzą go jednak w eF ran -  
cyi i w innych okolicach Europy. Trujące 
cząstki tej rośliny znajdują wprawdzie w li­
ściach i w soku; pod ług  nowszych jednak 
doświadczeń, wyziewąne są z powierzchni li­
ści wystawionych na działanie słońca. Pow­
stający ztąd gaz, składa się z węglika i wo- 
dorodu. Pospolitym skutkiem szkodliwego 
wyziewu tego bywa ból i nabrzmienie powiek 
a często i całej twarzy, świerzbienie r ą k , z 
wybieganiem wodnistych pryszczów połączo­
ne. Najwięcej gatunków Sumaku przydatne 
są w garbarstwie; jeden  z nich daje kolor 
zołty, który bez pomieszania z innym kolo­
rem  jest nie trwałym. Z tego powodu w An­
glii zamiast kory dębowej do wyprawy skór 
do sztylpy, używają tego gatunku aby na­
dać sztylpom jak  najświetniejszy kolor i po ­
łysk.
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D Z I O B O Ź W I E R Z .  (  Ornitorynchus paradoxalis.)

Zwierze to , które Blumenbach dla szcze­
gólnego kształtu ryja tak przezwał, żyje w 
Nowej Hollandyi na wielkim oceanie spo­
kojnym, gdzie osadnicy angielscy nazywają 
je  kretem wodnym. Odkrycie jego wielkie 
u naturalistów wzbudziło zadziwienie i dało 
powód do licznych sporów dotąd jeszcze 
nieukończonych. Podług sławnego badacza 
natury Cuvier, dzioboźwierz należy do rzędu 
bezzębnych, gdyż w rzeczy samej niema zwy­
czajnych zębów; żyje na lądzie i w wodzie, 
więcej jednakw tym ostatnim żywiole, przeby­
wając najczęściej w głębokich a czystych wo­
dach rzek i jezior Nowe'j Hollandyi.

Budowa tego zwierza zupełnie odpowiada 
jego potrzebom i przebywaniu w wodzie. 
Dorosły dochodzi wysokości królika i 18 do 
20 cali jest długi. W łos jego krótki i deli­
katny jak wydry i innych zwierząt wodnych, 
z wierzchu jest miękki jak jedw ab’ a zwilżo­
ny zgładza się tworząc nieprzenikłe pokrycie 
nad spodnim puchem cienkim, jedwabistym 
i podobnym do tak zwanego przez kapelu- 
szników puchu zajęczego i bobrowego. Ogon 
szeroki i takimże samym lecz trochę ostrzej­
szym włosem pokryty, podobny jest do ogo­
na bobra , ale nie łuskowaty choc te'ż pod spo­
dem gładki i bez sierci.

Członki jego skurczone i silne dosyć mię­
siste są w sobie, a kości łap szczególnie prze­
dnich , jak u k re ta , nadzwyczaj m ocne, 
zgięte i wysokiemi garbami ponarastane dla 
łączenia muskułów. Łapy przednie spo­
sobne do kopania zakończone są mocnemi 
zgięterni pazurami dla łatwego grzebania 
ziemi wilgotnej: ten rodzaj motyki służy mu 
zarazem za łopatę do wyrzucania ziemi i za 
wiosło gdy zwierzę znajduje się w wodzie; 
szeroka błona rozciąga się pomiędzy palcami 
a nawet i pazurami. Łapy tylne krótsze od 
przednich podobnież są płetwowate chociaż 
błona palcowa nie dochodzi długich i zagię­
tych pazurów. U pięty tylnych łap samiec 
ma ostrogę, którą śmiertelne zadawać ma ra ­
ny, wpuszczając w nią płyn jadowity a przy­
najmniej bardzo ostry, pochodzący z gru­
czołu poniżej pięty znajdującego się, i dla 
tego strzedz się trzeba tak niebezpiecznego 
zranienia szczególnie chcąc złapać dorosłego 
już, samca.

Najosobliwszą częścią dzioboźwierza jest 
bez wątpienia łeb jego, który nie kończy się 
jak u innych zwierząt ssących w kształcie py­
ska lecz wydatnym dziobem, podobnie jak  
u kaczki pospolitej. Dziób ten szeroki i spła­
szczony, opatrzony jest nadto wargą błonistą
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do zmiękczonej skóry podobną i okrywającą 
obiedwie szczęki zewnątrz. Z wierzchu oso­
bliwszy ten dziob czyli pysk ma kolor czar­
ny, pod spodem szary, wewnątrz zaś cielisty; 
brzegi szczęk są delikatne; spodnia szczęka 
węzsza jest i krótsza od wierzchniej, która ją 
zamyka w kształcie tabakierki; widać na nich 
wyraźne ząbkowania czyli karby troszkę bar­
dziej od siebie oddalone lecz podobne do 
tych, które się na wewnętrznym brzegu dzio­
ba kaczki znajdują. W  miejscu gdzie wargi na­
rastają, są chrząstkowate guzy miejsce zębów  
zastępujące. Osada dzioba, na którego wierz­
chnim końcu znajdują się dwa ot wory nozdrzo- 
we, otoczona jest gatunkiem blonistego czar­
nego i wolno wiszącego naszyjnika. Język 
ma gruby, krótki, brodawkami okryty; oczy 
male lecz wystające, świecące się, a otwór 
uszów zwierze dowolnie zamykać lub otwie­
rać może, podług tego jak w wodzie lub ze­
wnątrz onej zostaje. Mięso jego zgorzkle i 
nieprzyjemnej woni rybiej, stanowi dla kra­
jowców bardzo miły przysmak,

D/.ioboźwierz mieszka w wodach spokoj­
nych i w miejscach skrytych; trudno złapać 
się daje obdarzony będąc wielką zmyślnością 
i czujnością. Ołów’ skóry jego nie przeszyje 
byle tylko nie był w głow ę raniony; dotknię­
ty strzałem zanurza się i ucieka do swej no­
ry w której się pomiędzy wodnemi roślinami 
ukrywa; trudno także dostrzedz i zabić chy­
tre to zwierzę wtenczas gdy dla oddychania 
na powierzchnię wody wychodzi, ho za naj­
mniejszym szelestem ucieka, i chociaż nikt go 
nie spłoszy, co kilka minut zanurza się; w 
chwili tylko gdy znowu w górę wypływa, co 
pcznac się daje żwiru wody, strzelać je m o­
żna mając już przyłożoną fuzyę, inaczej zwie­
rzę spostrzeże to a sposobność minie. Natu- 
raliście angielskiemu Bonnet, winniśmy pra­
wie wszystko co o obyczajach tego pod ka­
żdym względem osobliwszego zwierzęcia wie­
my. Z wielką pracą udało się Panu Bonnet 
złapać kilku żywcem, które odesłać chciał do 
Anglii: lecz dotąd nadzieja ta zawiedziona zo­
stała, a naturaliści europejscy badania swoje 
ograniczać musieli na zwierzęciu wypchanem  
}ub w alkoholu zachowanemu Dzioboźwierz 
ryje sobie po nad brzegiem rzek norę pod­
ziemną na 20 stóp długą, której jedno wnijśeie 
pod powierzchnią wody rzecznej, sam zaś 
korytarz w gruncie niepodpadająeym zale­
wowi na dziesięć, dwanaście do dwudziestu 
stóp od wody się znajduje. W  teru schro­
nieniu samica ścielę gniazdo z wodnych 
roślin i trzciny dla swych dzieci; niewiadomo 
jednak dotąd czyli ży\yo J/iłęc/e 1’odzi lub czy 
jaja nosi.

S Z A B L A  A L E G O .
Ali, czwartym następcą był po Mahomecie. 

W  jedenastym roku życia sw ego, przybrany 
został za syna przez tego sławnego zdobyw­
cę który z tejże samej co i on rodziny Ha­
szem pochodził. Gdy Mahomet ogłaszać się 
zaczął posłannikiem Boga, Kadydża żona jego  
i Ali pierwsi nową wiarę przyjęli.

W aleczność i silne ramie Alego najmocniej­
szą były  podporą proroka, który go ręką 
ukochanej córki swej Fatymy wynagrodził.

Po dwóch bezskutecznie przypuszczonych 
szturmach, w których Abubekri Omar odpar­
ci zostali, Ali odebrał od swojego teścia 
sztandar i przystąpił pod mury Kairbaru. 
„W iedz o tem że jestem Maehab, krzyknął 
na niego jeden z nieprzyjacielskich dowódz- 
ców, Machab znany w całym Kairbarze; je ­
stem silny, biegły i zręczny w robieniu każdą 
bronią, nikt nie zdołał mi się opierać. “ A ja, 
rzecze na to Ali, jestem  ten którego matka 
Lwem  B oga  przezwała; szabla  moja korca­
mi mierzy' głow y nieprzyjaciół. To powie­
dziawszy rzuca się na nieprzyjaciół, łamie 
ich szyki i miasto zdobywa.

Później zostawszy kalifem walczył pod 
Saffin przeciwko Moawii rządcy Syryi w ro­
ku 37 hedżiry, a gdy ani 90 biiew w przecią­
gu 110 dni stoczonych, ani strata 70,000 lu ­
dzi walki rozstrzygnąć nie zdołały, widziano 
go jak w bitwie zawarcie rozejmu poprzedza­
jącej, własną ręką 400 Syryjczyków trupem 
położył, powtarzając za każdem cięciem sza­
blą te słowa: „B óg je s t  w ie lk i!“

Wyobrażenie szabli Alego która tak prze­
ważnie przyłożyła się do ustalenia wiary ma- 
hometanskiej, zachowane zostało na chorą­
gwiach ottomańskich i niektórych monetach. 
Szabla ta rozdwojona w końcu, należała do Ma­
hometa i prawem spadku przeszła w ręce Alego, 
którego rodzina przez więcej niż wiek jeden  
w posiadaniu jej zostawała. Następnie gdy 
Abassydowie zdobyli tę szablę, jeden z książąt 
tejże dynastyi, złamał ją; na zawsze je ­
dnak została godłem  Muzułmanów i prze­
dmiotem czci wielkiej.

LUDNOŚĆ RĘKODZIENI ANGIELSKICH.

Rękodzielnie bawełniane w Anglii, zatru­
dniają teraz 220,134 ludzi, pomiędzy któremi 
znajduje się 28,771 dzieci od 8— 13 roku. 
W rękodzielniach wełnianych pracuje 71,274  
ludzi, pomiędzy któremi jest 13,323 dzieci; 
w rękodzielniach bławatnych 30,682 ludzi, 
między któremi 9,074 dzieci; w rękodzielniach 
płóciennych 38,238 ludzi a pomiędzy niemi 
5,288 dzieci. Ogół zatem rękodzielników wy­
nosi 355,373, pomiędzy któremi jest 55,455 
dzieci mających od 7 do 13 lat wieku.
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RODZINA BONAPARTYCH.
N A P O L E O N .

( D alszy c ią g .)

Wtenczas to poznał wdowę po jenerale 
Beauharnais\ dnia 8 marca 1796 roku ożenił 
się z nią, a 12 r. m. odjechał jako  261etni 
wódz armii W ło sk ie j , powierzonej mu jedy­
nie na przedstawienie Carnota. , ,Za sześć 
miesięcy, albo będę starym jenerałem  , albo 
zginę “ odpowiadał z dumną pewnością 
ty m , którzy mu przypominali jego  młodość. 
Wprawdzie nie wiedział on jeszcze, iż czter­
dziestą tysiącami ludzi pólzdziczalych prawie, 
z upadłym d u ch em , nieopatrzonych w ko­
nieczne potrzeby , z małą i źle urządzoną a r­
ty lleryą, miał pokonać nieprzyjaciela 60,000 
dzielnych i doświadczonych żołnierzy liczą­
cego. Lecz geniusz jego  znalazł środki i 
drogę do wszystkiego.

Dnia 27 przybył do Nizza i główną kwa­
terę posunął o dziesięć godzin drogi naprzód. 
Przygotowania trwały tylko do lOgo kwie­
tn ia ,  poczem przemówił do żołnierzy w ten 
sposób. „Brakuje wam żywności i odzieży, 
rząd wiele wam już jest  w inien, ale dzisiaj 
nie ma środków aby was mógł zaspokoić. 
Ja tu więc przybyłem ; poprowadzę was w 
kraj żyzny, gdzie chwała i skarby na was 
czekają. Niestanież wam odwagi pójść za 
waszym wodzem ?“ Słowa te obudziły przy­
gasły już duch wojska, a Bonaparte jakby  
lotem błyskawicy, oduióslszy jedne  po drugich 
zwycięztwa, pod Montenottc, Millesimo i De- 
go w dniach 12 13 i 14 Kwietnia, rozdzielił 
armią Austryacką od Piemonlskiej; ostanią 
pobił przy Coca 17, a przy Mondovi 22 t. ni. 
Król Sardyński zawieszenie broni okupił ustą­
pieniem najważniejszych twierdz i warowni. 
Bez żadnej przeszkody od wojsk Austrya- 
ckich , przebył Bonaparte rzekę P a d , a przy 
Lodi 10 maja most na rzece Adda; 14 wszedł 
do Medyolanu, osaczył Mantuę będącą w rę­
ku Austryaków, których resztka wojsk ucho­
dziła w góry Tyrolu. Bonaparte obrócił się 
ku Państwu Kościelnemu, gdzie Papież z 
największemi ofiarami prosił o zawieszenie 
broni. Na ten krok odważyły się i inne księ­
stwa dawniej , albo teraz do niego przystą­
pić chcące. Z Sardynią został zawarty po­
kój bardzo dla Francyi korzystny. A tak 
jedeh człowiek z nieliczną armią, umiał przy­
właszczyć sobie wszystkie korzyści swoich 
przeciwników. Kosztowne trofea, po wię­
kszej części dzieła sztuki, z krajów podbi­
ty c h , odesłano do Paryża, jako  owoce naj­
świetniejszych zwycięztw; wszystko brzmia­
ło  uwielbieniem w całej Francyi dla młode­
go bohatera ;  tymczasem nadzwyczajne cie- 
mięztwo, mianowicie w L o m b ard y i , zmusza­
ło  rozpaczających mieszkańców do powstań , 
po wielu miejscach; nieubłagany wódz, uspo­

koił je  łatwo ogniem i mieczem. Nawet 
neutralne księstwo Toskańskie , Francuzi za­
jęli pod pozorem zabezpieczenia się z tej stro­
ny od Anglików. Napróżiio Austrya pose- 
łała cztery arm ije ,  jednę po d rugie j,  dla u- 
wolnienia Mantui od oblężenia. Udało się 
wprawdzie feldmarszałkowi fFurmser, prze­
bić się z wojskiem do M antu i , ale to nie- 
przeszkodzito ponowieniu oblężenia; a po 
zwycięztwach przy Arcole i Rico li 14 sty­
cznia 1797, Manlua zmuszoną była  poddać 
się dnia 2go lutego. Teraz  Bonaparte wkro­
czył do Państw Austryackich ; stanął więc ro-  
zejm i punkta przedugodne do pokoju w 
Leoben , po których nastąpił pokój w Cam- 
po Formio, w Październiku 1797 roku zawarły.

Bonaparte stawszy się odtąd bohaterem F ran ­
cy i,  był w Paryżu z największym tryumfem 
przyjmowany, na co baczny dyrektoryat,  chę­
tnie przyjął jego plan wyprawy do E g ip tu ,  w 
celu zwalenia albo zachwiania potęgi Anglików 
w lndyaeh  wschodnich ułożony, aby tylko jak 
można najprędzej znowu usunąć ze stolicy i 
z kraju ambitnego wodza. Tak więc Bona­
parte z 40,000 wojska, wylądował w Egi­
pcie dnia 2 lipca 1798 r. gdzie zyskał wpra­
wdzie sław ę, ale uznał razem niepodobień­
stwo przyprowadzenia swoich zamiarów do 
skutku. Otrzymawszy przeto od swojego 
brata Lucyana pewne wiadomości o cliwie- 
jącem  się położeniu Rzeczypospolitej, zdał 
naczelne dowództwo w sierpniu jenerałowi 
K le b e r , sam odpłynął z kilką wiernymi so­
bie do Francyi i 14 Października niespodzia­
nie zjawił się w Paryżu , gdzie lud z najwię­
kszą radością powrót jego  za najpomyślniej­
szy dla siebie wypadek uważał. Dyre­
ktoryat zaś słusznie drżał na sam jego  wi­
dok, albowiem dnia 9 Listopada albo 18 Bru- 
maire koniec mu położył. Bonaparte z kró­
lewską prawie władzą stanął na czele rządu jako 
pierwszy ze trzech konsulów, a wkrótce lak 
jawnie dat uczuć swoję przew agę, iż Sieyes 
wyrzekł o nim. „T eraz  mamy jednego  pa­
n a ,  który wszystko w ie , wszystko robi i 
wszystko może. “ Jakoż wkrótce początek 
nowego rządu odznaczył się nader zbawien- 
nemi zasadami; lista wychodźców została 
zniesioną, przyrzeczony pokó j,  i zaraz w 
W andei całkiem przywrócony.

Na nowo więc wszczęła się wojna 1800 r. 
Moreau rozpoczął walkę w kwietniu z Niem­
cami. A Bonaparte w maju poprowadził lak 
nazwaną armią odwodową przez górę świę­
tego Bernarda do stanowczego pod Marengo 
zwycięztwa. Nastąpił rozejrn w Aleksandryi, 
mocą którego 24 twierdz i całe wyższe W łochy 
ustąpiono Francuzom, Bonaparte wrócił do 
Paryża. Owocem zaś dalszych powodzeń orę­
ża francuzkiego by ł  pokój zawarty zAustryą 
1801 r. 9 lutego w L u n ew iłu ,  na zasadzie 
układów w Campo Form io  przyjętych. I z 
innemj mocarstwami nieprzyjaznemu Rzeczy-
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pospolitej przyszło do traktatów  pokoju, a na- 
koniec z Portą 1802 r. 26 Czerwca. Tym ­
czasem przez olbrzym ie i zręczne plany 
zmierzające do ulepszenia sztuk, nauk i han­
d lu , przez świetne uroczystości, jak  naprzy- 
k ład  obchód powszechny pokoju ustalonego, 
9 listopada 1801 r. um iał baczność ludu od­
wrocie od. swoich osobistych zam iarów ; na­
w et uczynił kroki złagadzające dawną suro­
wość. Cokolwiek jednak  i gdziekolwiek po­
stanow ił, Avszystko dążyło do zmiany kon­
sulatu na rząd m onarchiczny; dnia 26 sty­
cznia 1802 r. przyjął Bonaparte m ianowanie 
go na prezydenta Rzeczypospolitej W łoskiej, 
przez niego samego utw orzonej; w m aju u- 
stanoAvii krzyż legii honorow ej, przyw rócił 
na nowo cześć religijną i m inisteryum  wy­

znań. F rancya była tak ujęta w moc swoje­
go pierwszego konsu la , ze kiedy senat po­
dał do głosow ania, czyli B onaparte, którego 
konsulat od 8 m aja na lat dziesięć przedłu­
żonym z o s ta ł, ma być obrany konsulem  
dożyw otnim ? znaczną większością głosów , 
projekt ten zatw ierdzono, i B onaparte, dnia 
2go sierpnia 1802 ro k u , dożywotnim kon­
sulem obw ołany , z praw em  wyznaczenia na­
stępcy po sobie, o trzym ał sześć razy większą 
listę cyw ilną , a nowy skład rządu nadał 
mu prawie władzę m onarchiczną. Nastąpiło 
ustanowienie dworskiej etykiety, ściślejszej 
prawie niż kroleivska.

(  D alszy ciąg nastąp i.)

Opis W ysp y  Ischii f i s  k i i )  umieściliśmy ju z  poprzednio w N r  ze  120tym 
M agazynu P ow szechnego , gdzie  zapow iedziano dołączenie j e j  w idoku , który  
tu przedstaw iam y.

a v W a r s z a a v i e ,  w  D r u k a r n i  J a n a  G l u c k s b e r g a  K s i ę g a r z a  S z k ó ł  P u b l i c z n y c h ,  U l i c a  P r z e j a z d  N. 649.
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